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MARIAN KAMIL DZIEWANOWSKI

SAMOBÓJCZY RASIZM
NAZYWANIE RASIZMU " NOWÓ- 
czesnym pogaństwem" jest o tyle tylko 
ścisłe, o ile ma się na myśli pogaństwo 
operujące nowoczesnymi środkami do 
realizacji swych celów. W istocie bowiem 
rasizm, ze swym hasłem "Blut und 
Boden," zawiera w sobie elementy 
fetyszyzmu i totemizmu — najbardziej 
prymitywnych form religijnych, wobec 
których pogaństwo starożytnego świata 
klasycznego jest czymś nieporównanie 
bardziej szlachetnym, wzniosłym i pocią­
gającym. W imię "wyższości rasowej" 
niemieckiego człowieka Hitler potrafił 
poderwać i zmobilizować psychicznie cały 
naród, wydrenować do bardzo dalekich 
granic jego zasoby materialne i duchowe, 
aby w końcu rzucić je do walki o zwie­
rzchnictwo nad światem. Świat został 
zaskoczony zarówno stopniem przygoto­
wania Niemiec do wojny, jak i siłą 
impetu, z jakim poszczególne ciosy były 
wymierzane. . . . Było w nich coś nie­
samowitego: dziwna mieszanina zimnej 
kalkulacji z niemal religijnym fanatyz­
mem i zrywem. Istotnie, Niemcy zostali 
opętani mitem wyższości swej rasy, który 
okazał się potężnym narkotykiem.

Ale wiadomo, że im narkotyk jest 
potężniejszy w natychmiastowym dzia­
łaniu, tym i następstwa jego na daleką 
metę są bardziej rujnujące.

Po bliższym zanalizowaniu rasizmu 
wydaje się, iż pomimo swej skuteczności 
jako podniety chwilowej, jest on pożywką 
tak ubogą, prymitywną i nietwórczą na 
c dszą metę, że nie jest nawet wystarcza­
jący na lokalny użytek niemiecki, nie 
mówiąc już o możności wpływu w 
zasięgu ogólnoludzkim, powszechnym. 
Na dłuższą metę, na tak barbarzyńsko 
prymitywnej idei nie mogą oprzeć się 
nawet Niemcy, a cóż dopiero mówić o 
budowaniu jakiejś szerszej wspólnoty, i 
to budowaniu jej trwale! Jest bowiem 
rzeszą zastanawiającą jak nieatrakcyjną 
ideą okazał się rasizm nazewnątrz, jak 
nie potrafił pociągnąć innych narodów 
poza granicami Rzeszy. Napoleon I 
zdołał zelektryzować znaczną część 
Europy uniwersalistycznymi ideami 
Rewolucji Francuskiej, Hitlerowi trzeba 
całego aparatu szantażu politycznego i 
nacisku gospodarczego aby wydębić od 
swych aliantów parę dywizyj do walki z 
Rosją. Alianci Niemiec w wojnie tej 
walczą o swe własne interesy narodowe, o 
skrawki terytoriów, do których roszczą 
pretensje, entuzjazm ich dla idej, repre­
zentowanych przez doktrynę narodowo- 
socjalistyczną jest znikomy. Bo i jakiż 
zapał mogą ol azywać inne narody dla 
idei obcego "Herrenvolku," germańskiego 
nad-narodu, dla którego inne są tylko 
mierzwą, któremu inni mają służyć 
tylko w pokornym uszanowaniu? Czy 
megalomania brutalna może pociągać 
innych, głosząc zasadę: "Leben und 
sterben lassen? " Rasizm nie może więc 
być podstawą ideologiczną do budowy 
trwałego imperium, o czym marzy 
przecież Hitler. Do stworzenia i utrzy­
mania imperium trzeba idej uniwersa- 
listycznych, tolerancyjnych w pewnym 
zakresie, bez nich można wprawdzie 
podbijać i ujarzmiać innych, ale trudno 
tworzyć organizmy trwałe, zwłaszcza gdy 
wyższość podbijającego leży przeważne 
w dziedzinie technicznej, organizacyjnej, 
a nie w duchowej. Dawne Imperium 
Rzymskie oparte było na tolerancji 
właściwej rozsądnym sceptykom, którzy 
sami nie wierząc w nic, gotowi jednak byli 
uszanować wierzenia innych. "The 
magic touch of liberty ’ ’ to zapewne jedna 
z głównych tajemnic brytyjskich sukce­
sów imperialnych.

"Człowiek cywilizowany, podobnie jak 
człowiek religijny" — powiada G. K. 
Chesterton — "jest to taki człowiek, 
który uznaje ten dziwny i denerwujący 
fakt, że prócz niego jeszcze coś istnieje. 
. . . Człowiek nie powinien czuć się poni­
żony przez świadomość, że istnieje prawo 
— choćby ono nawet zwracało się przeciw 
memu."

Nietolerancja hitleryzmu, będąca wyk­
witem, szczytową fazą nietolerancji nie­
mieckiej, jest wynikiem nieuznawania 
właśnie tego "dziwnego i denerwującego 
faktu." Niemcy hitlerowskie, w swojej 

większości, nie wierzą w nic poza sobą. 
To też gdy w imię "wyższości" swej 
chcą podporządkować sobie inne narody, 
muszą spotykać się z ich zdecydowanym 
oporem. Wola oporu chwilowo ujarzmio­
nych narodów jest tak potężna, pomimo 
steroryzowania i wycieńczenia, że nawet 
każdego rozsądniejszego Niemca musi ten 
fakt zastanowić i wzbudzić pewne pową- 
piewanie co do twórczych wartości idei, w 
której imię toczy walkę Trzecia Rzesza.

Ale podstawą idei tej, pierworodnym 
grzechem narodu niemieckiego jest pycha. 
A pycha zaślepia. . . . Zaślepienie jest tak 
wielkie, iż nie pozwala Niemcom dojrzeć 
elementarnych niekonsekwencyj, a nawet 
fałszów w wyznawanej przez nich dok­
trynie. Teoretycy narodowego-socja- 
lizmu twierdzą więc, że naród niemiecki 
można uważać za jedność rasową, dzięki 
dominancie elementu nordyckiego, 
którego ma on, rzekomo, posiadać więcej 

niż inne narody. Stąd jego wyższość 
uzasadniająca uprawnienie do panowania 
nad innymi narodami.

W twierdzeniu tym kryją się trzy 
oczywiste fałsze:

i. Naród niemiecki nie jest jednością 
rasową ale typową, bardzo daleko 
posuniętą, mieszaniną ras: nor­
dyckiej, bałtyckiej, alpejskiej i 
śródziemnomorskiej.

WOJCIECH DŁUŻEWSKI

PRZED SZEŚCIU LATY

Jasna Góra

WIELE PRZYCZYN ZŁOŻYŁO SIĘ
na proces religijnego odrodzenia 
młodzieży w Polsce. Przede wszystkim 
wojna 1914-21 i z nią związane przeżycia 
w walce o niepodległość państwową, a 
potem praca organizowania, w jakże 
trudnych warunkach, całego życia spo­
łecznego i ciągła walka o wyzwolenie się 
spod obcych wpływów w dziedzinie kultu­
ralnej, politycznej, gospodarczej. I nie 
jest rzeczą przypadku, że tam gdzie były 
bezinteresowna, ofiarna miłość Ojczyzny 
i uczciwa, konsekwentna metoda postę­
powania — właściwe rozwiązania znaj­
dowano w oparciu o nauki Kościoła 
Katolickiego.

Jeżeli dawniej, w XIX w. "student" 
był synonimem ateisty, wolnomyśliciela, 
to obecnie słowo "akademik" — było 
nieomal zawsze związanie z pojęciem 
"katolik."

Trudno w ramach krótkiego artykułu 
analizować szczegółowo przyczyny tego 
zjawiska, jest jednak faktem bezspornym, 
że życie religijne młodzieży akademickiej 
przybierało coraz bogatsze formy, że 
przenikało coraz głębiej. Jeszcze w 1927 
r. nawet największe środowisko stu­
denckie w Polsce, Warszawa — nie miało 
swego Kościoła akademickiego i swego 
Duszpasterza. Dopiero pa objęciu tej 
funkcji przez nieodżałowanej pamięci 
X. E. Szwejnica. centralizuje się praca 
wokół akademickiego Kościoła św. Anny. 
Powstają liczne organizacje: Sodalicja, 
Inventus, Pomoc Bliźniemu (t. zw. 
Pombli), Katolicka Młodzież Narodowa 
(KMN), powstaje chór akademicki 
Ambrosian urn, miesięcznik " Młodzież 
Katolicka," na wszystkich wyższych 
uczelniach tworzą się odpowiednie sekcje, 
organizowane są uroczystości, zbiórki, 
referaty, rekolekcje tłumnie nawiedzane 
przez młodzież, tak że muszą się odbywać 
w kilku terminach, bo gmach świątyni 
wszystkich pomieścić nie może. . . .

Nic dziwnego, że przejawy te tak zanie­
pokoiły wrogów Kościoła, iż część żywio­
łów antykatolickich, masońskich poczęła 
dążyć nawet do zniesienia odwiecznej, ze 
średniowiecza jeszcze datującej autonomii 
uniwersyteckiej, byleby tylko sparaliżo­
wać życie młodzieży, rozwijające się w

tak niepożądanym przez nich kierunku.
W tym czasie właśnie, na terenie pracy 

katolickiej, w Warszawie, rodzi się myśl 
obioru Najświętszej Marii Panny 
Patronką Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej. Inicjatywa znajduje pełne zrozu­
mienie i poparcie Władz Duchownych i 
zostaje podana do wiadomości w maju 
1934 r., na Ogólnopolskiej Pielgrzymce 
Akademickiej na Jasną Górę, gdzie 
zostają powzięte rezolucje i wyłoniony 
Komitet Organizacyjny.

Niestety, śmierć X. Szwejnica przerywa 
chwilowo prace. Dopiero w rok po tym, 
pod protektoratem X. Biskupa Szlagows­
kiego, Dożywotniego Opiekuna Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, powstaje przy 
Kościele Akademickim Komitet, który 
rozpoczyna prace przygotowawcze, 
zyskuje aprobatę władz, zbiera środki 
materialne, gromadzi ofiary na ryngraf— 
votum, inicjuje powstanie podobnych 
komitetów w pozostałych ośrodkach 
akademickich, ustala rotę ślubowania i 
przebieg uroczystości.

Wreszcie 24 maja 1936 zjeżdżają się 
pociągi wiozące dwudziestotysięczną 
rzeszę akademików do Częstochowy. Tak 
jak w czasie potopu szwedzkiego cudowna 
obrona Jasnej Góry pobudziła do czynu 
naród, tak i teraz ciągnęły rzesze przy­
szłych magistrów, inżynierów, doktorów 
— całej młodej warstw} inteligenckiej, by 
zaczerpnąć sił i związawszy się ślubami 
rozpocząć ich realizację.

Pokrzepieni Chlebem Pańskim, w 
obliczu blisko stutysięcznej rzeszy wier­
nych, przedstawicieli wszystkich warstw 
społecznych: inteligencji, robotników i 
chłopów wszystkich ziem i dzielnic, 
stanęli w zwartych i zorganizowanych 
szeregach u stóp Obrazu, jaśniejącego na 
wałach twierdzy-klasztoru. Wielobarwne 
sztandary wszystkich organizacyj akade­
mickich pochyliły się wraz ze sztandarem 
wojskowym kompanii honorowej, gdy za 
Ks. Biskupem Szlagowskim jęto pow­
tarzać słowa ślubowania:

“ Wielka Boga Człowieka Matko, Naj­
świętsza Dziewico, my młodzież akademicka, 
z całej Polski zebrana. . . . Ciebie Matkę 
Bożą i Królowę Korony Polskiej obieramy na 
wieczne czasy za Matkę i Patronkę Polskiej 

Młodzieży Akademickiej i oddajemy pod 
Twoją przemożna opiekę wszystkie wyższe 
uczelnie i Polskę całą. . . .

“ Wsłuchani bowiem w mocarne głosy prze­
szłości naszej, wpatrzeni w świetlane obrazy 
chwały narodowej, wierzymy mocno, że 
Ojczyzna nasza miła wtedy tylko potężną i 
szczęśliwą będzie, gdy przy Tobie i Synu 
Twoim jako córa najlepsza wytrwa na wieki. 
Przyrzekamy przeto i ślubujemy Chrystusowi 
Królowi i Tobie, Królowej naszej, Patronce 
Polskiej Młodzieży Akademickiej, że zawsze 
i wszędzie stać będziemy przy świętej wierze 
Kościoła Katolickiego, w synowskiej uleg­
łości dla Stolicy Apostolskiej. Przyrzekamy 
i élnhitÎAmy -o »A/çjry n itvej bronić L Wedł.1 <8 
niej rządzić się będziemy w życiu naszym 
osobistym, rodzinnym, społecznym1, naro­
dowym, państwowym.

Przyrzekamy i ślubujemy, że z wszelką 
usilnością szerzyć będziemy cześć i nabo­
żeństwo dla Ciebie, że każdego roku w 
uroczystej pielgrzymce przychodzić będziemy 
na Jasną Górę, jako wybrani synowie do stóp 
Matki naszej umiłowanej.

Tak nam dopomóż Bog i ty Bogarodzico 
Dziewico, Bogiem sławiona Mario. Mario, 
Patronko Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
módl się za nami.”

Tak, jak nienawiść rodzi zło, tak miłość 
rodzi miłość i stale zwiększa swoje kręgi. 
Za przykładem młodzieży akademickiej 
idą niemal wszystkie organizacje kato­
lickie, społeczne, zawodowe. Ciągną do 
Częstochowy, serca Polski, składając 
vota i śluby, błagając o pomoc i wsta­
wiennictwo u Boga Królowę Nieba i 
Polski.

Młodzież akademicka nie tylko pog­
łębia swe wewnętrzne życie religijne, ale 
pracuje nad urzeczywistnieniem chrze­
ścijańskich zasad społecznych w życiu 
praktycznym. W myśl wskazówek św. 
Tomasza z Akwinu i za przykładem wiel­
kiego kaznodziei polskiego z XVI wieku, 
Ks. Piotra Skargi, stwarza na nowo — 
zanikłe w Europie od średniowiecza — 
Bezprocentowe Kasy Pożyczkowe, w 
myśl nauki Pisma Świętego: "Mutuum 
date nihil inde sperantes." Te Kasy 
Bezprocentowe, nowoczesne Montes 
Pietatis, organizowane przy kościołach i 
parafiach (m. i. także przy akademickim 
Kościele św. Anny w Warszawie) stają 
się podstawą rozwoju drobnego handlu 
polskiego, na idei ekonomicznej chrze­
ścijańskiej, nie zaś naukach Marxa czy 
Ricarda opartego. Jednocześnie tworzą 
się katolickie organizacje stanowe 
(Związek Inżynierów Katolików, Lekarzy 
Katolików i t.d.), które coraz to większy 
wpływ zaczynają wywierać na podnie­
sienie etyki życia zawodowego.

Modlitwa akademicka o panowanie 
Chrystusa nad Polską zyskuje prawo 
obywatelstwa i jest powszechnie odma­
wiana w całym świecie, gdziekolwiek 
znajdują się Polacy.1 Można też śmiało 
rzec, że w tych doświadczeniach najcięż­
szych na jakie naród polski w dobie obec­
nej jest wystawiony, w niemałej mierze 
krzepią go te siły duchowe, które gro­
madził w sobie, jak gdyby w przewidy­
waniu dnia próby, w okresie bezpośrednio 
wojnę poprzedzającym, u stóp Jasno­
górskiego Ołtarza.

1 Jedna z katolickich organizacyj irlandzkich 
“ Legion of Mary ” finansuje obecnie ponowne 
wydanie tej modlitwy (wraz z Rotą Ślubowania 
akademickiego i reprodukcją ryngrafu — 
votum) na użytek armii polskiej i jeńców. 
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2. Element nordycki, stanowiący 40-50 
procent składu rasowego Niemiec, 
jest w tym kraju mniej zaznaczony, 
niż — jak to wykazały badania pro­
fesorów Czekanowskiego i Stoja- 
nowskiego, — w innych krajach 
europejskich; Skandynawia, Anglia, 
Polska, Litwa posiadają elementu 
nordyckiego więcej niż Niemcy.

3. Uznanie wyższości kulturalnej i 
cywilizacyjnej rasy nordyckiej, 
pomijając trudności obiektywnego 
wartościowania w tych dziedzinach, 
jest czymś najzupełniej dowolnym, 
nie mającym żadnego uzasadnienia. 
L bośtwienie własnego narodu, 
dowolnie upostaciowanego w rasie 
nordyckiej, wydaje się być prze­
jawem histerii społeczeństwa, które 
wie i czuje, że zbliża się szybkimi 
krokami do nieubłaganego kryzysu 
biologicznego, wywołanego spad­
kiem urodzin. Fakt ten tylko 
czasowo zdołała zahamować poli­
tyka ludnościowa i eugenika Trze­
ciej Rzeszy.,

Na nic nie przyda się wmawianie w 
naród, że jest młody i żywotny, kiedy 
statystyki i fakty mówią inaczej . . . 
Doktryna wyższości rasowej miała być 
tym narkotykiem, który winien był pod­
niecić naród niemiecki do zrobienia 
ostatniego, gigantycznego wysiłku, 
zapewniającego mu na długi czas hege­
monię w świecie, zanim nieuchronny 

- kry?.^ podkt^ie jego siły. ' Hegemonia 
ta dałaby mu możliwości takiego urzą. ’ 
dzenia świata, gdzie " rasa wyższa,"

‘ naród panów' ’ ' posiadałyby warunki 
rozwoju nieomal cieplarnianego. Doktryna 
"blitzkriegu" miała u swej kolebki 
również i przekonanie, że Niemcy lud­
nościowo pozwolić sobie nie mogą na 
wojnę długą, wyczerpującą. Stąd płynął 
wniosek, że wojnę trzeba świetnie przygo­
tować, przeciwników zaskoczyć, prze­
prowadzić ją z całą bezwzględnością, a w 
ten sposób zakończyć ją w kilka miesięcy, 
bez większych strat w materiale ludzkim. 
Rozwój wypadków jednak pokrzyżował 
owe rachuby. Tak jak w pierwszym roku 
wojny zamierzeniom Hitlera zdawało się 
sprzyjać wszystko: błędy i słabości 
ludzkie, przyroda i pogoda, tak następne 
miesiące przyniosły długi szereg rozczaro­
wań. On, który objął władzę pod hasłami 
uratowania narodu od wymarcia, wynisz­
cza jego najżywotniejsze elementy na 
polach bitew. "Blitz" — wojna inten­
sywna — prowadzona jest przecież dobo­
rowymi jednostkami szturmowymi, 
złożonymi z kwiatu młodzieży nie­
mieckiej.

Narodowy-socjalizm, mający głęboką 
pogardą dla ras kolorowych, szuka dzisiaj 
pomocy w sojuszu z Japonią. Co więcej, 
stwarza on możliwości tryumfów rasy 
żółtej nad białą, której prymat i wyższość 
były jednym z dogmatów jego doktryny. 
A wreszcie Ustawy Norymberskie, pocią­
gające za sobą konieczność udowodnienia 
aryjskości przodków, wzmogły wśród 
Niemców zainteresowania przeszłością 
rodzinną. Przy okazji badań i poszuki­
wań okazało się zaś, jak t.zw. "nie­
miecki wschód " jest w istocie rzeczy mało 
niemiecki. Naczelnik urzędu dla spraw 
badania pochodzenia przyznał się w przy­
stępie szczerości, że na Śląsku i Pomorzu 
do wyjątków należą ludzie, co nie mieliby 
choćby jednego z dziadków pochodzenia 
polskiego. Zaś przypomnienie sobie tych 
faktów zapomnianych może mieć przeło­
mowe znaczenie dla psychiki świeżo 
zgermanizowanych Niemców wschodnich, 
zwłaszcza w momencie, gdy mit potęgi 
germańskiej się załamie, a zew krwi, roz­
budzony niebacznie, przemówi głośniej i 
potężniej.

"Kto mieczem wojuje, ten od miecza 
ginie." Broń, przy której pomocy Hitler 
chciał podniecić Niemców do wysiłku, 
podbić i ujarzmić inne narody, zaczyna 
się obracać przeciwko niemu. Przypomina 
to chwilami legendę o uczniu czarnok­
siężnika, co rozpętał siły, o których sam 
nie miał pojęcia i nad którymi nie umiał 
następnie zapanować.

Rasizm, który miał być dla Niemiec 
zbawieniem, zaczyna stawać się dla nich 
samobójstwem.
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STANISLAW WIKTOR SZCZEPANOWSKI

PROKRUSTES I TEZEUSZ
U'W agi

Bez kuponów
Opracowanie poniższe nie było 

pisane jako artykuł. Było to przemó­
wienie dyskusyjne, nie przygoto­
wane, wygłoszone na Między- 
alianckiej Konferencji dla spraw 
wychowania fizycznego.

CZĘSTO POWRACAM MYŚLAMI, Z 
wyrazistością niemal fotograficzną, do 
odległych lat dzieciństwa, gdy jako 
chłopiec sześcioletni, w gronie swych 
rówieśników, poznałem nastroje rytmicz­
nych ruchów ćwiczeń gimnastycznych 
zbiorowych, prowadzonych według 
szwedzkiego systemu Linga, przez polskie 
towarzystwo gimnastyczne “Sokół." 
Ćwiczenia indywidualne wspominam 
równie wyraziście jak i ćwiczenia zes-

Warto o tym pamiętać i teraz, gdyż nie 
kto inny jak Związek Towarzystw Soko­
lich — wraz z Harcerstwem męskim i 
żeńskim — w czasach rozbiorowych 
jeszcze, przed poprzednią wielką wojną, 
nauczał Polaków, że do celów wyższych 
podążać można skutecznie wtedy jedynie, 
gdy duch i umysły ludzi wolnych mają 
do swego rozporządzenia tężyznę i dziel­
ność ciała, oraz gdy nadto ludzie wolni 
posiądą sztukę współdziałania w zbioro­
wym wysiłku fizycznym.

Taka właśnie zaprawa i połączony z nią 
nastrój ducha doprowadziły do tego, iż 
Polacy — w roku 1918 — okazali się 
zdolnymi do usunięcia granic rozbioro­
wych podziałów oraz odzyskania wolności 
i niepodległości w swej odnowionej i 
demokratycznej Rzeczypospolitej.

Równie chętnie krążą me myśli dokoła 
wspomnień połączonych z zaprawą spor­
tową w krótkim okresie dwudziestolecia 
naszej niepodległości, tak nagle przer­
wanym przez napad najeźdźców. Tak jak 
gdybym widział na jawie obrazy polskich 
Karpat czy Tatr, szczególnie pod grubą 
śnieżną przykrywą — z ich krajobrazem 
ożywionym przez roje polskich narciarzy. 
Tak jak gdybym znów oglądał widoki 
polskich strumieni górskich, rzek nizin­
nych, jezior i wybrzeża Bałtyku, tak 
skąpo wydzielonego narodowi z górą 
trzydziesto-milionowemu. Wspominam te 
okolice, tak często i tak licznie odwiedzane 
przez mych rodaków, w pogoni za 
fizycznym wysiłkiem, w dążeniu do zlania 
się harmonijnego z przyrodą — w 
powodzi słońca i wichrach.

A gdy przyszła znów ciężka próba lat 
1939/1940, to o poziomie polskiej 
zaprawy fizycznej i sportowej dał swe 
ważkie świadectwo tak prosty fakt jak to, 
iż tyle tysięcy Polaków zdołało dotrzeć do 
polskich Brygad w Szkocji, do polskiego 
lotnictwa i marynarki w Anglii, do Kar­
packiej Brygady w piaskach Afryki.

Ku temu jednak, by polscy ochotnicy 
mogli dotrzeć — tak licznie — do tej 
wyspiarskiej fortecy, ośrodka siły wol­
nych ludzi całej kuli ziemskiej, oraz do 
innych walczących sił alianckich, nie 
mogła starczyć sama tylko fizyczna 
tężyzna i sprawność; trzeba było ku temu 
jeszcze i umiejętności powzięcia właściwej 
decyzji w chwili właściwej, determinacji 
także, a ponadto umiejętności należytego 
zespolenia oraz rozłożenia w czasie i w 
przestrzeni swych czynów i zabiegów, 
wysiłków ciała, nerwów i pomysłowości. 
A ponad tym wszystkim istnieć musiała 
siła ducha. Ona jedynie wieść mogła te 
dziesiątki tysięcy ochotników — a w 
rzeczywistości każdego z nich zosobna —- 
poprzez tyle granic, tyle obcych krajów 
i mórz. Wiele z tych właściwości i umie­
jętności — w tych ochotnikach — roz­
winęło właśnie wychowanie fizyczne i 
zaprawa sportowa, które jedynie są w 
stanie zastąpić, przynajmniej częściowo, 
doświadczenie i wychowanie jakie ludziom 
dawniejszych okresów czasu dawał bliski 
związek z przyrodą.

A gdy już mowa o czasach kiedy pier­
wociny naszej cywilizacji wynurzały się 
z mroków prehistorji, myśl moja nawią­
zuje do znakomitego wykładu jaki wygło­
sił na tej między-alianckiej konferencji 
przedstawiciel Grecji, generał Botzaris, 
który przedstawiając dzieje wychowania 
fizycznego w swej ojczyźnie sięgnąć 
musiał — słusznie — do czasów tak 
dawnych, że nawet wspomniał jak trudno 
mu było — w ciągu czterdziestu minut — 
zrekapituować fakty z czterdziestu stuleci.

Z tego greckiego referatu wyłonił się 
obraz niezmiernie znamienny, ten miano­
wicie, iż w Starożytnej Grecji wysokim 
poziomem zaprawy i sprawności fizycznej 
odznaczali się nietylko wojownicy, 
między nimi oczywiście bohaterowie Ter- 
mopilów, Maratonu i Salaminy, którzy 
powstrzymali pochód azjatyckiego despo­
tyzmu, ale — na równi z nimi — wielcy 
myśliciele i poeci, którzy polot swych 
umysłów łączyli harmonijnie z pełnią 
wysokiego poziomu osiągnięć sportowych.

Obraz nakreślony przez greckiego pre­
legenta jest tak pociągający szlachet­
nością swej harmonii i prostoty, iż przy­
szła mi ochota, by zastosować do nas 
wszystkich wynalazek opisany przez 
H. G. Wellsa w jego powieści: “ Wehikuł 
Czasu."

Nadajmy więc sterom czasu ich bieg

odwrócony i poczujmy, iż zostaliśmy 
przeniesieni — tylko na czterdzieści 
sekund — o pełne czterdzieści wieków 
wstecz, do Grecji czasów mitycznych, do 
epoki w której oglądamy na własne oczy 
bajecznych bohaterów poruszających się i 
działających w pełnym blasku słonecznym 
symbolizmu dawnej Hellady.

W myślach moich, zarówno wtedy gdy 
byłem chłopcem dziesięcioletnim, jak też 
i teraz z siwiejącym włosem, szczególny 
urok otaczał postać najszlachetniejszego 
bohatera bajkowej starożytności, będą­
cego harmonijnym i pełnym zespolemem 
trzech zasadniczych czynników człowie­
czeństwa, o poziomach wznoszących się 
stopniowo od fizycznej tężyzny i roz­
machu, poprzez pełnię rozwoju umysłu, 
ku szlachetności ducha takiej, iż może być 
uważana za zwiastuna wysokiego rozwoju 
cywilizacji. . . . Tezeusz było mu na 
imigf
_z,JKim on był? Jakim był jego program? 
Moglibyśmy zapytać używając dzisiejszej 

I gwary. Jakich celów, wojny i pokoju, 
I był on wyznawcą? Przeciw komu 
I walczył?

Szukam w pamięci nazwiska jego 
• głównego wroga. I oto je mam: Był to 
I potężny tyran nazwiskiem Prokrustes. 
i Usadowił się on przy drodze, którą 

wszyscy przechodzić musieli, choćby raz 
w życiu. Prokrustes każdego prze­
chodnia — po .kolei — zatrzymywał i 
przemocą pakował go na swe słynne 
żelazne łoże.

Jeżeli wzrost przechodnia przekraczał 
standardową miarę prokrustowego łoża, 
natenczas nadwyżka długości musiała być 
odcięta, u dołu albo od góry. Jeżeli 
postać wędrowca była zbyt krótka, to 
uwiązywano głowę do wezgłowia łoża, do 
stóp przyprzęgano konie i naciągano 
ciało aż po granicę miary przepisanej 
przez owego bajkowego totalistę.

Naszego bohatera, Tezeusza, ostrze­
gano by unikał tej niebezpiecznej drogi, 
on jednak co innego zamierzył. Zajął się 
ćwiczeniami doprowadzającymi go do 
nadzwyczajnej tężyzny i zręczności, zajął 
się pełnym rozwinięciem swych władz 
umysłowych oraz swej roztropności — a 
potem wyruszył nawprost ku niebezpie­
czeństwu.

Tezeuszowi udało się pokonać Prokrus- 
tesa;a potem na okrutniku dokonano tego 
właśnie zabiegu, jaki stosował on do 
swych licznych ofiar. Najpierw go 
naciągnięto, potem go skrócono; tak iż 
w ten sposób ludzkość okresu mitycznego 
została uwolniona od tej grozy i klęski.

Ten właśnie obraz przenosi nas z 
powrotem do teraźniejszości. Dzisiaj cały 
kontynent Europy stał się czymś nakształt 
prokrustowego żelaznego łoża — z tą 
jednak różnicą, iż nie do poszczególnych 
ludzi tylko, lecz do całych narodów 

, stosowane są te tak zwane “nowe 
porządki," których istotną cechą jest tak 
zwane “Gleichschaltung" aplikowane 
przemocą przez nowoczesnych — ale 
jakże pogańskich — spadkobierców Pro- 
krustesa, narodom pozbawionym nie­
podległości i wolności, z tą perspektywą, 
że na całej kuli ziemskiej — przed tą 
grozą — już nie ma spokojnego schronu.

Mit dawnej Hellady — jak błyskawica 
— oświetlił wyraziście zasadnicze kontury 
otaczającej nas rzeczywistości wojennej. 
W tym oświetleniu widać jasno: dlaczego 
to właśnie Polska — jako najsilniejszy i 
największy — poza Francją — z wolnych 
narodów kontynentu, została zaatako­
wana pierwsza. Nie było to przypad­
kiem. W odwiecznej walce ludzi 
ożywionych duchem niepodległym — w 
walce o wolność — naród nasz wielo­
krotnie już odgrywał rolę niezawodzącego 
sprawdzianu.

Tak spojrzawszy na istotę rzeczy, 
możemy zauważyć jakby promień świet­
lany łączący pierwociny starożytnej 
Hellady z naszą obecną cywilizacją — 
chrześcijańską, mit Tezeusza zaś staje się 
jakby jednym ogniwem więcej łączącym 
dziedzinę wychowania fizycznego — bę­
dącą bezpośrednim przedmiotem naszych 
obrad — z dążeniami wysokiego ducho­
wego poziomu, staje się dodatkowym 
bodźcem kierującym serca wolnych 
narodów ku drogom twórczym — 
bohaterstwa czynów.

* * *
Ponadto nasuwają się i dalsze refleksje.
Uderzającym jest kontrast jaki zacho­

dził często między trwałym niemal 
używaniem — literackim — parabo­
licznej przenośni zawartej w filozoficznej 
niejako definicji “prokrustowego łoża," 
a zupełnym niemal brakiem zrozumienia 
dla istoty tezeuszowego mitu i jego moral­
nej wartości.

Takie mity i nastroje były źródłem 
natchnienia dla starożytnych Hellenów w 
bohaterskim okresie ich historii. Później, 
w długim okresie po-aleksandryjskim, 
powierzchownej cywilizacji, nastawionej 
międzynarodowo, kiedy martwe już 
dawne religie nie mogły nadal ożywiać 
umysłów warstwy wykształconej, szla­
chetna treść dawniejnych mitów została 
złożona do archiwum Aleksandrii.
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Przykrył je tam popiół i kurz epoki 
sofistycznego faryzeizmu.

Mit tezejański mógł ożyć na nówo 
nawet w znaczeniu dużo pełniejszym, o 
jakim niemal marzyć zaledwie mogli naj­
lepsi z Hellenów, wtedy dopiero, gdy 
natrafił na środowiska serc szlachetnych 
zdolnych do nie.-.amolubnego zapału.

Ten zasadniczy warunek został speł­
niony dopiero przez Chrześcijaństwo, 
które powiodh ducha ludzkości — 
choćby poprzez lęczeństwo — ku wznio­
słości, ku nastrojom bohaterstwa Krzy­
żowców, ku ryc< - skości Św. Jerzego. \

Polska — od tysiąclecia — krwawiła1 -, 
się w takich właśnie zmaganiach. Na 
Chrześcijański Naród Polski wielokrotnie - 
waliły się burzt najazdów — jakby z 
ducha Prokrusta — zarówno od Zachodu 
jak też i od Wschodu, i tutaj powstrzy­
mywał je odpór zupełnie nowego rodzaju: 
Gdy wichry nawałnicy wojennej i pożogi 
zmiatały kurz i pył okresów pokoju, a 
czasem też i zastoju, wtedy nie tylko 
buchały iskry ostrego zwarcia się natarcia . 
z obroną, ale wynurzał się jakby spiż 
zwarty całego :arodu, i przychodziło 
— ostatecznie — do odparcia przemocy.

(Oto Polski historyczne powołanie — 
oto tytuł pozwalający nam oczekiwać, iż 
tutaj właśnie — na tej wyspie — 

'będziemy rozumiani.
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Zwróciłem wzrok w stronę z 
której dochodziły te słowa i — nic 
mogłem powstrzymać się od uśmiechu. 
Wołał je uliczny sprzedawca kwiatów, też 
uśmiechnięty, żartobliwie zachęcając 
przechodzących, by kupowali żółte i 
różowe tulipany, rozłożone na wózku, z 
którym przystanął gdzieś u przecznicy 
Piccadilly. Żart spotykał się z uznaniem 
publiczności, ten i ów zatrzymywał się, by 
spytać o cenę, promienie słońca majowego 
oświecały pogodne twarze i roześmaine 
oczy przechodniów.

I nagłe uświadomiłem sobie z całą jas­
nością, że podobny obrazek uliczny byłby 
czymś zgoła nie możliwym do zobaczenia 
np. we współczesnym Berlinie albo 
Rzymie. Byłby niemożliwością, nie 
dlatego bynajmniej, że Niemcy czy Włosi 
z natury pozbawieni są poczucia humoru, 
(w dorobku obu narodów są przecież 
świadectwa, pozwalające stwierdzić, iż 
jest przeciwnie) — lecz z tej przyczyny 
prostej, decydującej, że panuje tam dziś 
system totalitarny.

Nie trudno przecież uprzytomnić sobie 
jak musi czuć “ człowiek z ulicy/* wycho­
wywany w ideologii totalizmu, wszystka 
jedno : faszystowskiej, komunistycznej 
czy jakiejkolwiek. Oczywista, nie pozwoli

KRYSTYNA DIENSTL-KACZYNSKA

GARŚĆ ZIEMI POLSKIEJ
W WESTMINSTERZE

DZIŚ, GDY JAKO JUZ DRUGA FALA 
emigrantów polskich, wygnanych z 
ojczyzny przez najeźdźcę, znajdujemy 
gościnę na ziemi angielskiej, myśl nasza
— w naturalny sposób — zwraca się ku 
wspomnieniom o tych Brytyjczykach, co 
przed stu laty okazali współczucie i pomoc 
rodakom naszym, wychodźcom po roku 
1831. Takim przyjacielem naszym, 
oddanym i wiem;, m, był poeta wybitny z 
początku ubieg Ugo wieku, Tomasz 
Campbell.

Juz od młodzieńczych lat zapałał on 
gorącym uczuciem dla Polski. Odblaski 
tego uczucia zabłysły w pierwszym jego 
dziele pt. “Pleasures of Hope," które 
zyskało bodaj największą sławę z jego 
utworów i otworzyło mu drzwi do 
panteonu poetów brytyjskich.

Mało znany jest też fakt, że w r. 1803 
zaofiarowano poecie katedrę na uniwersy­
tecie w Wilnie — ale jej nie przyjął.

Z Polakami zetknął się w czasie swych 
kilkakrotnych podróży na kontynent, jak 
to widzimy np. z listu jego, pisanego z 
Wiednia, w roku 1820: “Znalazłem 
bardzo miłą znajomą w osobie Hrabiny 
R-----  (chyba Rzewuska). Cały Wiedeń
mówi o niej nie tylko dobrze, ale z wielkim 
szacunkiem. Jest majestatyczna, jak 
Mrs. Siddons1 ale bardzo naturalna i 
uprzejma. Wielka sawantka, cytuje z 
łatwością ustępy Cycerona. Jej dom 
stanowi rendez-vous dla najlepszego 
towarzystwa w Wiedniu. Wymogła na 
mnie obietnicę przychodzenia co wieczór. 
Tu zbiera się dużo polskiej szlachty i 
arystokracji, wśród której kobiety są 
wyjątkowo piękne. Mężczyźni bardziej 
przypominają Anglików, niż jacykolwiek 
inni cudzoziemcy, jakich dotąd poznałem."

Jak bardzo poeta był oddany sprawie 
polskiej, może świadczyć inny wyjątek z 
listu, z 1831 roku : “ Otrzymałem złe 
wiadomości, które mnie zupełnie przy­
biły. Mój brat Archibald zmarł w Rich­
mond, w stanie Virginia. Warszawa 
została wzięta, miały w niej miejsce 
krwawe i okropne sceny. Otrzymałem 
list stamtąd, z 21, od jednego z Polaków, 
potwierdzający to co mówiłem, że Lon- 
dyńczycy zamierzają zrobić — miano­
wicie, odesłać medale, mówiąc: ‘ Polacy ! 
serca Anglików są z Wami.' Ale teraz 
już jest po wszystkim i dzielny naród 
został znowu zamordowany i pchnięty do 
grobu. Dziwne są wyroki nieba! Nam 
nie wolno rozważać, czy to jest sprawied­
liwe — ale ja jestem z tego powodu chory 
i wściekły z oburzenia na Niemcy, które 
znoszą tego szalonego cesarza aust­
riackiego, który boi się bardziej usłuchać 
pragnienia ludów, by dać im trochę wol­
ności, niż rezygnacji ze swej własnej 
wolności na rzecz Rosji, której wkrótce 
przyjdzie mu stać się wasalem, tych nie­
ludzkich słowian, co będzie o wiele gorsze 
dla niego, niż gdyby miał wolny parla­
ment pod swym nosem. . . . Cała konty­
nentalna Europa — przewiduję — będzie 
ujarzmiona przez Rosję . . . Jeżeli cywili­
zowany świat będzie mógł być ocalonym
— to ocali go Anglia. Cała moja dusza, 
od młodości przywiązała się do sprawy 
Polski." Poeta więc w jednym zdaniu 
tylko zawiadamia o śmierci brata. (Trzeba 
tu wyjaśnić, że Tomasz, najmłodszy z

1 Znakomita ówczesna aktorka angielska.

11-rga rodzeństwa, mało znał swego 
starszego brata, który wcześnie wyemi­
grował do Ameryki.) Rozpisuje się nato­
miast z przejęciem o upadku Warszawy i 
o następstwach jakie ten fakc musi 
sprowadzić.

Oddanie dla sprawy Polski przejawiało 
się u poety nie tylko w słowie, lecz w 
czynie. Tomasz Campell przeznacza pro­
cent dochodu ze swych wydawnictw na 
cele związane z pomocą dla polskich 
uchodźców. Sam pisze tysiące listów do 
co możniejszych rodaków, z prośbą o 
datek dla dzielnych a nieszczęśliwych 
patriotów.

Przyjaciel Campella, prawnik Mr. Bach 
będąc świadkiem współczucia Campella 
dla cierpiących Polaków — rzucił projekt:

— “A co pan myśli o utworzeniu towa­
rzystwa?— " Campell zapalił się odrazu 
do tego pomysłu. Zwrócił się do Lorda 
Panmura, który pierwszy przysłał £20 na 
cele towarzystwa. Poeta wziął się do 
dzieła, zaprosił szereg osób i tak powstało 
“ The Association of the Friends of 
Poland," którego założycielami — prócz 
wspomnianych trzech osób byli : Earl of 
Camperdown, G. W. Beaumont, M.P., 
T. Wyse, M.P., N. Crawford, Colonel de 
Lacy Evans, M. Gore, W. A. Mackinnon, 
M.P., i inni.

Wkrótce stworzył Campbell oddziały 
Association na prowincji, współdziałał 
też w utworzeniu pisma “Polonia, or 
Monthly Reports of Polish Affairs," 
którego był jednym ze stałych współpra­
cowników.

Campell wyraża się z dużym zachwy­
tem o całym szeregu Polaków, których 
miał możność poznać. Ze szczególnym 
szacunkiem mówi o J. Niemcewiczu i o 
Ks. A. Czartoryskim. Ta ostatnia postać 
zafascynowała go. Inteligencja, wykształ­
cenie, czarujący sposób ' bycia księcia 
Adama — zrobiły na nim duże wrażenie.

W odpowiedzi na przemówienie Ks. 
Adama, na cześć Campella, w r. 1834 — 
poeta między innymi wyraził się tymi 
słowy: “Cóż może zrobić dla świętej 
sprawy Polski człowiek taki, jak ja? Bez 
majątku bez politycznego znaczenia, bez 
wielkiego wpływu na opinię publiczną? 
Prawie nic. Natomiast nie mogę sobie 
odmówić odpowiedzenia na tę część 
przemówienia, gdy dano mi tu 
tytuł waszego wiernego, gorącego i 
oddanego przyjaciela. Pokolenia, które 
nadejdą, będą uczyły się waszej historii 
z przejęciem. Ocenią wasze nieszczęścia 
i upokorzenia — jako hańbę tej epoki, a 
bohaterstwo wasze — będzie sławą obec­
nego stulecia. Gdyby opatrzność zapro­
ponowała mi, że może przeistoczyć mnie 
w Cara Mikołaja, lub Ks. Czartoryskiego 
— odpowiedziałbym: — “Uczyń mnie 
Czartoryskim." —

Pogrzeb Tomasza Campella, który 
zmarł we Francji, w Boulogne stał się 
manifestacją ze strony Polaków.

Gdy ciało Campella zostało pochowane 
w Opactwie Westminsterskim pułk. Lach- 
Szyrma w imieniu narodu polskiego 
złożył na trumnie poety garstkę ziemi, z 
kopca Kościuszki. Temu, któremu nieobo­
jętne były losy Polski, złożono w hołdzie 
z uczuciem wdzięczności dar najskro­
mniejszy i świętość najdroższą — garść 
ziemi polskiej.

on sobie nigdy na jakikolwiek żart na 
temat “ kuponów ” : kartki są zarządze­
niem “ Władz” w imię “idei”, więc 
wszelkie kpinki o nich muszą mu wydać 
się rzeczą co najmniej niestosowną i 
niebezpieczną. Ale, co więcej, istota 
ustroju totalnego polega wszak na tym 
właśnie, że życie całe, wszelkie jego 
dziedziny podporządkowane są jednej 
ideologii, że wszystko, co robi się, 
robione jest dla jej obrony, dla jej 
rozszerzenia się, dla jej tryumfu. Ów 
“ człowiek z ulicy ” więc, jeśli w ogóle 
pomyśli o dowcipach, tylko takie uznałby 
za dopuszczalne i możliwe, które 
ubocznie, albo bezpośrednio dogadzałyby 
panującemu systemowi, propagowały go, 
gloryfikowały, a pognębiały jego przeci­
wników. Totalny system wymaga usług 
“totalnych,” od których nie ma urlopu, 
nie ma zwolnienia.

A tymczasem prawdziwy humor rodzi 
się w atmosferze wytchnienia psychicz­
nego, swobody, kiedy celem jest radość 
tylko, sama przez się, i sama dla siebie. 
Tak jak te kwiaty, bez kuponów sprze­
dawane, w słoneczny dzień wiosenny na 
ulicy Londynu. Tak jak to' wino w Kanie, 
cudownie z wody przemienione, po to 
jedynie, zęby ludziom było wesoło.

Zaś kiedy myślę o tym, mam chwilami 
wrażenie,-że ten bezmiar męki i ofiary, że 
cala wojna obecna jest po to właściwie, by 
w przyszłym świecie obronić miejsce dla 
humoru i dowcipu. I co dziwniejsza, cena 
którą płacą narody, ni wydaje się bynaj­
mniej wygórowana. Bo humor, to w 
istocie rzeczy — wolność, a wolność, to 
— człowieczeństwo.

J.R.

JAN ROSTWOROWSKI

WIOSNA
\X majowe noce morze coś gada z mgieł 

do żołnierza
Nad morzem stoi polska brygad.T strzegąc 

wybrzeża.

W morzu jest piasek żółty jak jesień, 
złotoziarnisty

Gdy fala wraca do Polski, niesie serdeczne 
listy.

I stoi polski żołnierz nad morzem dale­
kim,

Na księżycu przelotne obłoki się kłębią 
I głębie ma nad sobą i stoi nad głębią 
A chwile oczekiwań wloką się jak wieki.

Leci z wiatrem od morza wiosenna mod­
litwa

I modli się chłop żołnierz: “ Jak dawniej
, . przy orce,

Tak teraz Panie Boże wspomagaj nas w 
bitwach,

Bo te bitwy pod Twoim stoczymy pro­
porcem.

Bili się w kraju francuskim, bili się w 
śnieżnej Norwegji

I pamięć po nich została, jak bohaterskiej 
krzyż Legii.

Po afrykańskich pustyniach nosili zemsty 
głód sępi,

Boga w czekaniu błagając, by czas im 
szabel nie stępił.

Bo ostrych szabel potrzeba do wyrąbania 
tej drogi

Którą się dojdzie do domów — czy ruin? 
rodzin — czy mogił?

Jeśli ruinę zastaniesz to nie płacz, tylko 
ją zamień,

W twierdzę, co zemści się krwawo za 
każdy wydarty kamień,

Za każdy pokój zniszczony który dzie­
ciństwo twe mieścił,

Za to że szczęścia przybytek stał się 
przybytkiem boleści.

A jeśli cmentarz zobaczysz tam, gdzie 
radośnie tak bieżysz,

1 o wiedz że wszedłeś na groby dzieci i 
kobiet — żołnierzy

\X których na wiosnę, rok temu ostatnią 
salwę oddano

Chowając trupy mieszkańców pod ścianą! 
Własną ich ścianą!

Tak do żołnierza jakowyś głos z morskich 
dolatał szumień,

A żołnierz mu odpowiadał że słyszy i że 
rozumie!

I wiośnie tej odpowiadał, że na jej rozkaz 
jest gotów,

Dłoń rozpaloną składając na zamku 
kulomiotu.

W pogodne noce majowe świat bielą 
kwiatów się mieni.

Polska jest Biało-czerwona, a krew ma 
kolor czerwieni!
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MARIAN KAMIL DZIEWANOWSKI WOJCIECH DŁUŻEWSKI

THE SUICIDAL THEORY
CALLING RACIAL THEORY A 
modern form of paganism is only just in 
so far as when one has in mind a 
paganism using modern means. For, in 
fact, the Racial Superiority with its 
catchword of “ Blut and Boden ” consists 
of the elements of fetishism and totemism 
—the most primitive religious forms com­
pared with which the ancient paganism 
of the classic world is something in­
definitely nobler, more up-lifting and 
attractive. In the name of the “ racial 
superiority ” of the German man Hitler 
succeeded in arousing and mobilizing 
psychically the entire nation, in exploit­
ing to the utmost limits its material and 
spiritual resources, to hurl it finally in 
the fight for world supremacy. The world 
was astounded at the extent of Nazi pre­
paredness for the war as well as the 
intensity of force with which each blow 
has been aimed. There was something 
uncanny in this : a queer mixture of cold 
reasoning with an almost religious fana­
ticism and ardour. In fact, the Germans 
were beguiled by the myth of the 
superiority of their race, which proved a 
powerful narcotic.

It is a well-known fact, however, that 
the stronger the drug in its immediate 
effect, the more ruining are its effects in 
the long run.

A closer analysis of the racial theory 
will reveal that in spite of its temporary 
effectiveness it is such a poor, primitive 
and negative incentive in a longer space 
of time that it is not even sufficient to 
satisfy the local German demands, let 
alone to become an influence in the 
general, universal sphere. In the long 
run even the Germans cannot find support 
in this so barbarously primitive idea, and 
far less build up a wider co-operation and 
keep it up permanently ! For it is in­
teresting to see what an unattractive idea 
racial superiority has proved to be ; what 
a failure it has made of trying to infect 
other nations outside the Reich. 
Napoleon I succeded in electrifying a con­
siderable part of Europe with the 
universal ideas of the French Revolution 
—Hitler requires the whole apparatus of 
blackmail and political oppression to 
induce his Allies to give him a few 
divisions for his fight with Russia. The 
German Allies fight in this war for their 
own national interests, for bits and pieces 
of territories to which they raise a claim, 
but their enthusiasm for the ideas repres­
ented by the Nazi Socialist creed is very- 
feeble indeed. For what enthusiasm 
could other nations manifest for the 
strange idea of a foreign “ Herrenvolk,” 
of a German super-nation whereas others 
are only so much rabble, and must content 
themselves to serve in a humble 
veneration.

Can brutal megalomania be attractive 
to others when it preaches the principle 
‘‘Leben umd sterben lassen”? Racial 
prejudice cannot then be the ideological 
basis for the building up of an enduring 
Empire, which is in fact Hitler’s dream. 
Universal ideas and even tolerance, up 
to a certain extent, are needed to create 
and hold an Empire ; for while without 
these one may conquer and enslave 
others, it is difficult to form an enduring 
organism, especially when the superiority 
of the conqueror chiefly lies in the tech­
nical and organizing, and not in the 
spiritual spheres. The Old Roman 
Empire was based upon tolerance proper 
to these reasonable sceptics, who while 
remaining agnostics themselves, were 
nevertheless ready to respect the beliefs 
of others. “ The magic touch of liberty ” 
is probably one of the principal secrets of 
the success of the British Empire.

A civilized man like a religious man— 
says G. K. Chesterton—is a man who 
admits the strange and annoying fact that 
other things also exist besides himself. A 
man should not feel humiliated by his 
awareness of the law—even when it is 
turned against himself.

1 he intolerance of Hitlerism being the 
product of the German intolerance at its 
final stage, is the result of not admitting 
just this “strange and annoying fact.” 
Nazi Germany intoxicated with the sense 
of its own superiority does not believe in 
anything besides itself. And so when in
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the name of their superiority they want to 
conquer other nations they must meet 
with a firm resistance. The will of resist­
ance in the temporarily enslaved nations 
is so powerful in spite of the terror and 
exhaustion that this must even make 
every reasonable German ponder and 
arouse certain doubts in him as to the true 
value of these creative ideals for which 
the Third Reich is fighting.

Pride, however, is the original sin of 
the German nation, and the basis of this 
idea. And pride blindfolds . . . Their 
pride is so great that it does not permit 
the Germans to see the elementary lack of 
logic or even the falsehood of their creed. 
The interpreters of National Sdcial- 
ism maintain that the German nation may 
be considered as a racial unit owing to 
the predominating Nordic element of 
which it is erroneously supposed to have 
a greater share than other nation. 
Thence the superiority with which the 
Germans claim their rights to rule other 
peoples.

Three obvious errors are concealed in 
this statement :—

1. The German nation is not a Nordic 
unit, but a typical medley of races : 
Nordic, Baltic, Alpine and Mediterranean, 
at a very advanced stage.

2. The Nordic element representing 
40-50 per cent, of the racial structure of 
Germany is less distinct in this country 
than in other European countries, as it 
has been proved by professors Czeka- 
nowski and Stojanowski that Scandinavia, 
England, Poland and Lithuania possess a 
stronger Nordic.element than Germany.

3. The acknowledgment of the cultural 
and civilizing superiority of the Nordic 
race is, apart from the difficulty of passing 
impartially such judgment, absolutely a 
matter of opinion for which no reasons 
can be supplied.

This veneration of their own nation, 
deliberately impersonated in the Nordic 
race, seems an attack of hysteria in a 
people which knows and feels that it is 
quickly nearing a inevitable biological de­
cline owing to a fall in the birth-rate. The 
eugenic policy of the Third Reich only 
partly and temporarily succeeded in put­
ting a stop to this phenomenon.

It is no use persuading a people that 
it is young and virile when the statistics 
and facts prove otherwise . . . The creed 
of their racial superiority was to be that 
drug which would spur on the Germans to 
make their last gigantic effort towards 
securing for a long time a supremacy in 
the world before the unavoidable crisis 
should weaken their forces.

This supremacy would enable the Ger­
mans to create a world in which “ the 
superior, the master race” would thrive 
in conditions of development well-nigh 
approaching those of a hot-house. The 
creed of “ blitzkrieg ” had at its origin 
the conviction that Germany could not 
afford a long and exhausting war. Thence 
came the conclusion that the war must 
be masterly prepared, the enemy sur­
prised and the fighting conducted with a 
perfect ruthlessness, which would bring 
about its end in a few months without 
there being any considerable losses in 
human material.

The development of events, however, 
proved these expectations to be entirely 
falacious. As in the first year of the war 
everything — human weaknesses and 
blunders, weather and nature itself 
seemed to happen according to Hitler’s 
intentions, so the following months 
brought with them a long series of dis­
appointments. He who had assumed 
power under the watchword of saving the 
nation from the impeding extinction is 
now destroying its most vital elements 
on battlefields. For “ Blitz,” this intense 
war-fare is conducted with the use of in­
dividuals chosen among the storm­
troopers who constitute the flower of the 
German youth.

National Socialism with all its pro­
found despising of the coloured races is 
today looking for help in an alliance with 
Japan. What is more, it creates the pos­
sibility of a triumph of the yellow race 
over the white, whose priority and sup­
remacy were one of the tenets of the Nazi 
creed. Finally, the Nuremberg Laws

SIX YEARS AGO

The Miraculous Altar of Our Lady of Czenstochowa. 
On the back page: The Abbey of Jasna Góra (Czenstochowa)

MANY REASONS HAVE ACCOUNTED 
for the process of religious regeneration of 
the youth in Poland.

It is, of course, difficult to analyze all 
those reasons in the space of a short 
article. It is, however, an undeniable 
fact that the religious life of the academic 
youth of the country kept on assuming 
richer and richer forms and penetrated 
more and more profoundly. Still in 1927, 
even the largest centre of students in 
Poland — Warsaw — had no University 
Church and religious leader of its own. It 
was only after the never-to-be-forgotten 
Father Szwejnic had become the spiritual 
leader, the Catholic Action began to 
centralize around the University Church 
of St. Anne. . Numerous organizations 
came into existence: Sodalicja, Juventus, 
“Help Thy Neighbour” (the so-called 
“ Pombli ”), the National Catholic Youth 
(the KMN), a Students' Choir “ Ambro­
sianum” was founded, a monthly paper, 
“The Catholic Youth,” was published, 
in all the Higher Schools special sections 
were formed; celebrations, meetings, lec­
tures, were organized and public con­
fessions, attended by such vast crowds of 
young people that they had to take place 
at different times, for the space in the 
church could not hold them all. . . .

It was at that very time that the idea of 
electing the Holy Virgin Mary afe the 
Patroness of the Polish Students 
was born in the sphere of the Catholic 
Action in Warsaw. This initiative met 
with the complete comprehension and 

support of the ecclesiastical authorities 
and was announced in May 1934 during 
the General Polish Students' Pilgrimage 
to Jasna Góra, where resolutions were 
taken and the Organizing Committee was 
constituted.

Unfortunately, the death of Father 
Szwejnic put a temporary stop to this 
work. It was only a year later, under the 
auspices of H.E. Bishop Szlagowski, the 
life-long Protector of the Polish Stu­
dents, that a Committee was founded at 
the University Church which began pre­
liminary work, approved by the authori­
ties, collected financial means and offer­
ings for a gorget (a votum), initiated the 
formation of similar committee in the re­
maining University centres, and decided 
on the formula of the vows and the course 
of the religious festivities.

Finally, on May 24th, 1936, trains 
carrying a multitude of 20,000 students 
arrived at Czenstochowa. As, at the time 
of the Swedish onslaught, the miraculous 
defence of Jasna Góra stirred the nation 
to action, so now crowds of future 
lawyers, engineers and doctors, the whole 
young “intelligentsia,” who were coming 
forth to gain new strength and binding 
themselves by holy vows, began to put 
them into action.

Refreshed by the Eucharist and in the 
presence of a crowd of nearly a hundred 
thousand faithful people, the representa­
tives of every social class, the intellec­
tuals, the workmen and the peasants from 
all parts and provinces, stood in close and 

well-formed ranks at the foot of the altar 
shining over all from the walls of the 
fortress-convent. The multi-coloured 
banners of all the academic societies, 
together with the military flags of the 
guard of honour, were lowered when the 
congregation began to repeat the words 
of the vows after H.E. Bishop Szlagowski:

“O Great Mother of God the Man, and 
the Holiest of Virgins, we, Students 
gathered here from all over Poland, 
. . . elect Thee, Mother of God and Queen 
of the Polish Realm, as Mother and Patroness 
of the Polish Students for now and 
evermore; and we surrender unto Thy all- 
powerful care all our High Schools and all 
Poland. . . .

“ For, as we hearken to the mighty voices 
of our past and behold the luminous pages 
of our national glory, we strongly believe 
that our beloved country will only be great 
and happy when, as Thy best daughter, she 
will endure for ages at Thy and Thy Son’s 
side. We then promise and swear to Jesus 
Christ, our Lord, and Thee, O Queen and 
Patroness of the Polish Students, that 
we shall always abide by the Holy Faith of 
the Catholic Church in filial subservience to 
the Apostolic See. Further we promise and 
swear that we shall always defend our Faith 
and obey its commands in our personal, 
social, national and family life. We swear 
and promise that we shall make every 
endeavour to spread the respect and venera­
tion towards Thee, and that every year we 
shall foregather in a solemn pilgrimage at 
Jasna Góra, as the chosen Sons at the feet 
of their beloved Mother.

“ So help us God and Thou, Holy Virgin 
Mary, Blessed Mother of God, Patroness of 
the Polish Students, pray for us."

The students not only concentrated 
upon a more profound internal religious 
life of their own, but they also worked 
at the bringing of the Christian social 
ideal into everyday life. Guided by the 
principles of St. Thomas of Aquina and 
following the example of a great Polish 
preacher of the 16th century, Father Peter 
Skarga, they created the “ No-Interest 
Loan Banks” — which had disappeared 
since the Middle Ages—thus acting in 
accordance with the Holy Scriptures: 
“Mutuum date nihil inde sperantes.” 
These “No-Interest Loan Banks,” the 
modern Montes Pietatis, organized near 
the churches and in the parishes (and 
amongst others also near the University 
Church of St. Anne of Warsaw) became 
the foundations of the development of the 
Polish small retail commerce, based upon 
the Christian economic idea and not on 
the teachings of Marx or Ricardo. At the 
Engineers, the Catholic Physicians’ 
were formed such as the Catholic 
Engineers, the Catholic Physicians’ 
Society and others which were exerting 
an ever-increasing influence upon the 
raising of the ethical standard of pro­
fessional life.

The Student’s Prayer for the reign of 
Christ over Poland has become a national 
institution, said all over the world where- 
ever Poles are found.1 It may safely be 
said that in these most trying experiences 
to which the Polish nation is subjected at 
the present time, it receives no little sup­
port from the spiritual forces which it 
had accumulated within itself just before 
the war at the feet of the Altar of Jasna 
Góra as if in expectation of the day of 
trial.

1 One of the Irish Catholic Organizations, 
“ Legion of Mary," finances at present another 
edition of this prayer (together with the 
Students’ Vows and the reproduction of the 
Virgin Mary’s Gorget—a votum) for the use 
of the Polish Army and prisoners of war.

which brought forth the necessity of prov­
ing the Aryan origin of one’s ancestors, 
increased the interest of Germans in their 
family past. On the occasion of these 
examinations and researches it was re­
vealed that the co-called “ German East ” 
is in fact, hardly German at all. The 
Head of the Origin Inquiries Department 
admitted in an excess of sincerity that 
people who had not at least one grand­
parent of the Polish origin belonged to

exceptions in Silesia and Pomerania. 
Reminding people of these once-forgotten 
facts may have a disastrous effect upon 
the psychology of the recently organized 
Germans of the East, especially at the 
moment when the myth of the Germanic 
might will have crumbled down and the 
call of the blood, inadvertently aroused, 
makes a louder and stronger demand.

“ Who fights by the sword, shall also 
perish by the sword.” The weapon with 

which Hitler hoped to arouse the Ger­
mans to action, to the conquest and en­
slaving of other nations begins to turn 
against himself. At times it reminds one 
of the story of a wizard’s pupil who 
having unlashed the forces which he him­
self did not understand, later on failed to 
control them.

Racial superiority, which was to be the 
salvation of Germany is now becoming its 
undoing.
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A HANDFUL OF POLISH SOIL IN
WESTMINSTER ABBEY

—

no accident that my country continues to 
be the hereditary testing ground in the 
eternal contest for the human spirit of 
liberty, of freedom and of independent^.

After having gone so far, we almost fee 
to be caught by something like a sun­
beam, linking the Hellenic origins and 
roots, throughout forty centuries, with 
our present Christian civilisation.

This Thesean myth becomes thus one 
more tie connecting the sphere of 
physical education—the immediate sub­
ject of this assembly—with sublime moral 
ends, and becomes yet one more stimulus 
inspiring the hearts of the free Allied 
Nations towards a positive, active and 
heroic attitude.

KRYSTYNA DIENSTL-KACZYNSKA
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by him in particular esteem. He was 
fascinated by Prince Czartoryski, whose 
intellect, culture and personal charm 
greatly impressed him.

In reply to a speech delivered by Prince 
Czartoryski in Campbell’s honour (in 
1834), the poet answered with the follow­
ing words:

“Alas, what could be done for the 
sacred cause of Poland by an individual 
like myself — without wealth, without 
political power and without extensive 
influence on the public mind? Almost 
nothing! But there is one part of your 
praise which I cannot refuse—it is when 
you give me the title of your faithful 
friend, the zealous friend, the devoted 
friend, of Poland! . . . For the genera­
tions to come will read your history with 
emotion and they will pronounce that 
your misfortunes have been the shame, 
as your heroism has been the glory, of 
the present age. . . . If Providence were 
to say to me ‘ I mean to change your 
existence into that of another: choose 
whether you will be the Emperor of 
Russia or Prince Czartoryski '—I should 
answer: Make me Czartoryski! "

• The funeral of Thomas Campbell, who 
died in France at Boulogne, was attended 
by a large crowd of Poles. And 
when his body was laid in Westminster 
Abbey, Colonel Lach-Szyrma, in the 
name of the Polish nation, deposited on 
the poet’s coffin a handful of Polish soil 
taken from the famous Mound of 
Kościuszko. To him—who was far from 
being indifferent to Poland’s fate—was 

'offered in homage and with deep grati­
tude the humblest but most sacred of all 
gifts—a handful of Polish soil.

No coupons !

TODAY, WHEN, AS A SECOND 
wave of Polish refugees, driven out of our 
Fatherland, we find hospitality in Great 
Britain, our thoughts turn, naturally, to 
memories of those Englishmen who, a cen­
tury ago, gave their sympathy and their 
aid to Polish refugees in 1831. It was at 
that time that our countrymen found a 
true and loyal friend in the person of 
Thomas Campbell, an outstanding poet 
of the beginning of the eighteenth 
century.

Campbell was filled, from his early 
youth, with a great love for Poland. And 
this love was reflected in his first work, 
entitled “Pleasures of Hope,’’1 which of 
all his works attained perhaps the 
greatest fame and opened to him the 
gateway to the British Poets’ Pantheon.

To only a very few is known the fact 
that in 1803 a chair in the Wilno Univer­
sity was offered to the poet. He did not, 
however, accept it.

Thomas Campbell came into contact 
with Poles for the first time during his 
several journeys to the Continent, as we 
know from one of his letters written in 
Vienna in 1820, and from which we quote 
the following passage:

“ I have found a kind friend in the 
Countess R——. All Vienha speaks not 
only well but reverently of her. She is 
majestic, like Mrs. Siddons, but very 
natural and gentle. An excellent scholar 
(for she helped me out with a quotation 
from Cicero), yet perfectly unassuming, 
almost timid. Her house is rendezvous 
of the best society in Vienna, and she 
made me promise to come every evening. 
When I arrive I find her seated in full 
glory at the upper end of the room, where

1 “Pleasures of Hope,” published in 1799, 
when the poet was scarcely 22 years old. 

Campbell was the youngest child in a 
family of eleven, and that he could not 
very well remember his brother, who 
emigrated to America at an early time.)

The poet’s devotion to Poland’s Cause 
expressed itself not only in his words but 
in his deeds as well. He regularly put 
away a certain part of his income derived 
from author’s fees for the purpose of 
giving financial aid to Polish refugees. 
And not content with this he also wrote 
personally thousands of letters to his 
well-to-do countrymen asking for gifts to 
help the brave but unfortunate patriots.

Mr. Bach, lawyer and friend of the 
poet, witnessing Campbell’s concern for 
the sufferings of the Poles, made the 
suggestion : “Why not found a 
Society? " This idea filled Campbell 
with enthusiasm, and he addressed him­
self to Lord Panmure, who was the first 
to contribute £20 towards the Society’s 
funds. Campbell immediately set about 
realising his plans. He invited a number 
of people to collaborate with him, and in 
this manner there came into being the 
“Association of the Friends of Poland,’’ 
the founders of which, besides Campbell, 
Bach and Lord Panmure, were the Earl 
of Camperdown, G. W. Beaumont, M.P., 
T. Wyse, M.P., N. Crawford, Colonel de 
Lacy Evans, M. Gore, W. A. Mackinnon, 
M.P., and others.

Shortly after, Campbell established 
provincial branches of the Association 
and participated in founding the periodi­
cal, “Polonia, or Monthly Reports of 
Polish Affairs,’’ to which he gave his per­
manent collaboration.

Campbell speaks in terms of high rap­
ture of many Poles whom he had occasion 
to meet. But the poet J. Niemcewicz 
and Prince Adam Czartoryski were held 

the place beside her is reserved for me. 
Here you meet a number of the Polish 
nobility, of whom the women are ex­
tremely beautiful. The men are more 
English than any foreigners I have seen/’

Another passage from a letter of his 
written in 1831 bears witness to the poet’s 
deep devotion to the Polish Cause:

“ I have news to make me sad, and 
news to make me savage. My poor 
brother Archibald is dead at Richmond in 
Virginia. Warsaw is taken and is a scene 
of butchery and horror. I had a letter 
from the place itself dated 21st from one 
of the Poles approving of what I told him 
the Londoners meant to do, namely to 
send out medals saying ‘ Men of Poland, 
the hearts of Englishmen are with you.’ 
But all now is over, and a brave nation 
is a second time assassinated into her 
grave. Mysterious are the ways of 
heaven. We must not question its justice 
—but I am sick and fevered with indig­
nation with Germany, for suffering this 
foolish Emperor of Austria. He fears 
letting his people taste a little freedom 
more than resigning his own freedom to 
Russia, for he will soon be the very 
vassal of the inhuman Slavs, which will 
be worse for him than if he had a free 
parliament under his nose. . . . All Con­
tinental Europe I anticipate will be 
enslaved by Russia. If the civilized world 
can be saved, it will be saved by Eng­
land. And as my soul has been attached 
to the cause of Poland from a youthful 
age. . . .’’

Thus in few words the poet mentions 
his brother’s death—but he enlarges upon 
the subject of the fall of Warsaw and 
upon the consequences that must result 
from it.

(It should be explained that Thomas

No coupons ! . 
No coupons'. . . .

I turned my eyes in the direction from 
which these -words -were reaching my ears, 
and could not restrain a smile. They were 
shouted by a street flower -vendor, himself 
smiling too, and jokingly encouraging 
the passers-by to buy yellow and pink 
tulips spread out on the barrow with which 
he had stopped somewhere off Piccadilly. 
The joke met with the appreciation of 
the public; this one and that one stopped 
to ask the price of flowers—the May sun 
was shining down upon the benevolent 
faces and laughing eyes of the people.

And suddenly it came upon me with a 
perfect clarity that such a picture in the 
street would be something quite unlikely 
to be seen, say, in modern Berlin or 
Rome.

It would be impossible not because 
Germans or Italians are naturally 
deprived of a sense of humour (indeed 
there are many evidences to the contrary 
among the literary treasures of both the 
nations), but for a simple and decisive 
reason that the totalitarian system is 
reigning there to-day.

It is not indeed difficult to realise the 
feelings of “ the man in the street ” 
brought up in a totalitarian ideology, no 
matter whether Fascist, Communist or 
any other. Of course, he would never 
permit himself a joke on the subject of

coupons. For coupons are a Government 
institution and so to joke about them must 
seem unsuitable and dangerous to say the 
least of it. But, what is more, the essence 
the totalitarian system lies in this very 
fact that the entire life in all its spheres 
is secondary to an ideology ; all one does 
is done in its defence, so that it may 
spread and triumph. "The man in the 
street” then, if he ever thinks of jokes 
at all, would only consider such of them 
as permissible and possible as would 
either directly or indirectly suit the ruling 
system and help to propagate and glorify 
it, or confound its opponents. A 
“ totalitarian ” system demands a 
“ totalitarian ” service from which there 
is no respite, no escape.

On the other hand, true humour is 
born in the atmosphere of spiritual relaxa­
tion when mirth alone is the sole object 
of it and an end in itself. As these flowers 
sold without coupons on a sunny spring 
day; as the wine in Kana, miraculously 
changed from water, only to make people 
happy. And when I think of it, I believe 
at times that all these unfathomable tor­
tures and sacrifices and the entire present 
war are really to save a place for humour 
and wit in the future world. And what is 
even more surprising, the price paid by 
nations seems by no means too high. For 
humour spells freedom, and freedom 
spells—humanity. J. R.

No Coupons .

And now some reflections. There exists 
an amazing contrast between the perma­
nent vivacity of the philosophic concep­
tion implied in the notion of the “ Pro­
crustean bed,” which expression con­
tinued to be used in a parabolic sense, and 
—on the other side—the lack of under­
standing of the essential meaning of the 
Thesean myth and its moral value, which 
can be observed through many centuries.

This Thesean myth had first become a 
real inspiration for the ancient Greeks in 
the heroic period of their history.

Later on, in the post-Alexandrian 
period of an internationally-minded super­
ficiality, when the religious feelings of the 
educated world were dead, this noble 
myth was put into the Alexandrian 
archives and became covered by a thick 
layer of dust and the ashes of a sophisti­
cated Phariseeism.

The Thesean myth could emerge again, 
even in a broader meaning, and regain 
its latent and virtual vitality, in periods 
only when noble hearts appeared, capable 
of being inspired by unselfish ideas.

This fundamental pre-condition was 
achieved by Christianity alone, which has 
led the human spirit — even through 
martyrdom — towards sublimity; towards 
the crusader’s St. Georgian heroism.

Poland has become, through a thousand 
years, the testing ground of such contests, f 
The Procrustean tempests repeatedly1 
assailing the Christian Polish nation, Both 
from the West and the East, were held 
here by an opposition of a new character. 
When the wind of invasions was blowing 
away the dust and the ashes, not only 
sparks appeared, but the Polish nation’s 
spirit has repeatedly become a solid, 
glowing mass, and victory against odds 
was achieved.

IAnd that is Poland’s historic mission; 
that is the reason too why we expect tot 
find such understanding in this country. I

This paragraph has not been pre­
conceived by the author with such an 
arrangement of ideas as gathered 
below. It shows rather the spon­
taneous reaction of a Polish member 
of the “ Inter-Allied. Conference on 
the Aspects of Physical Education ” 
expressed in an unscripted address, 
subsequently supplemented by the 
final reflections. <

MY THOUGHTS ALWAYS RETURN 
with complete, almost photographic, 
clarity to the distant moments in my child­
hood when, as a boy of six, together with 
other Polish boys, I started to move in the 
rhythmical way that has arisen under the 
guidance of the Polish “ Sokol ’’ Society, 
executing exercises following the Scan­
dinavian Ling’s systems.

With the same vivacity I recall the 
individual, and still more the team, exer­
cises of the Polish “ Sokols." By the way 
the Polish word “Sokół" means “the 
falcon."

In the times preceding the last war, 
when my country still suffered the yoke of 
the three partitioning empires, it was this 
society, together with the Polish Boy 
Scouts’ and Girl Guides’ movements, 
which taught the Poles that spiritual aims 
can only be achieved if the spirit and the 
intellect of free men disposes of a supreme 
physical toughness and prowess, and they 
are trained for co-operation in a physical 
sense. ,

This spirit and this training made the 
Poles capable of bursting—in 1918—the 
artificial frontiers imposed upon them by 
the three partitioning emperors, and of 
restoring liberty in their democratic Com­
monwealth.

My memory dwells obstinately on mat­
ters of physical training in my country in 
that short period of twenty years of inde­
pendence, now being interrupted by the 
invasion of aggressors. I see a vision of 
the Polish mountains, the Carpathians and 
Tatras, especially as seen while covered 
with deep snow, with their landscape 
animated by thousands of Polish skiers; a 
vision of the Polish rivers, lakes and the 
Baltic Sea coast, which has been allotted 
to a nation of over thirty millions with 
such parsimony. I see all these places 
often crowded by those of my compatriots 
who, in the open air and sunshine, were 
seeking physical exertion and an intrinsic 
harmony with nature.

The simple fact that so many thousands 
of Poles managed to reach this country 
and to join the Polish Brigades, the Polish 
Air Force and Navy, has given an out­
standing example of the high level 
attained by Poland’s physical education 
and training.

But it has not only been the physical 
toughness and proficiency which has 
brought the numerous Polish volunteers 
to this island-fortress of our globe’s 
liberty, or to Allied Forces in the Middle 
East, through more than seven difficult 
frontiers, countries and seas. It was 
simultaneously their resolve, and the 
ability of taking the right decision at the 
right time; the ability of co-ordinating and 
synchronising the action of mind and body 
to the spirit’s command. And this ability 
has been developed essentially by the 
physical education and training, replacing 
to some extent the instruction by nature, 
which has become so distant now to a 
great part of civilised humanity.

And thus our minds arrive at times 
when our civilisation has emerged out of 
the smoke screens of prehistory.

And we arrive at the story of 
“once upon a time" that I am going to 
tell you now; being inspired to do so by 
the brilliant Greek lecturer, General 
Botzaris, who has mentioned the difficulty 
he was facing of recapitulating in forty 
minutes events of forty centuries’ signifi­
cance in his country, Greece, for matters 
connected with physical education.

I appreciate—by the way—his state­
ments relating to the greatest men of the 
ancient Hellenic world. Not only to the 
great warriors, including the heroes and 
the leaders of Thermopylae, of Mara­
thon and Salamis—who have stopped the 
Asiatic despot’s advance—but the great 
Greek thinkers and poets. We have been 
told that these prominent men of intellect 
based their intellectual activity on a 
harmonic physical prowess and sportive 
efficiency.

And now I might go a step further. I 
might apply to our assembly the inven­
tion described by H. G. Wells in his 
“Vehicle of Time." Let us turn this 
reversing wheel, and let us feel trans­
ferred, for forty seconds only, forty cen­
turies backwards, to the regions of pre­
historic Greece; to the time when the 
mythical heroes were walking and acting 
in the sunshine of the Hellenic symbolism.

As in the time when I was a boy of ten, 
even now, with my grey hair, I always 
feel particularly inspired by the noblest

PROCRUSTES AND

In. the “WESTERN SLAVONIC 
BULLETIN," the Bulgarian leader, 
Kosta Todorov, writes:

“ I want to stress that the Bulgarians are 
Slavs. German propaganda endeavoured, both 
in the last war and in the present one, to spread 
the view that the Bulgarians are of Mongol 
origin. We are opposed to the racial theory 
and we do not believe in pure races. The 
Germans, who invented that theory, are of 
mixed stock themselves, especially in Prussia 
and Saxony, where the mixture between Slavs 
and Germans is particularly marked.

“ Feeling is more important than blood. The 
Bulgarians are Slavs by feeling, tradition and 
language and they strive towards Slav unity.”

Mr. Todorov declares himself in favour 
of a Central European Union, including 
both the Slavonic and the non-Slavonic 
nations of that part of Europe.

of these heroes of antiquity, personifying 
a harmonious integration of the three 
essential elements of humanity, gradually 
rising from the level of physical pro­
ficiency and drive to the level of highly 
developed mind; culminating in the noble 
spiriL and forming a preamble of our 
civilisation.

y/ihis hero’s name in ancient Greek was 
< Thezaios. In my country, Poland, we 
I call him Tezcusz; in this country, if I do 
i not err, he is known as Theseus.
I Who was he? \Vbat'"’was his pro­
gramme. Using the slogans of today, we 
might ask: What war aims and peace aims 
had he? Whom was he fighting against?

I recollect in my memory his principal 
foe’s name. It was a powerful tyrant 
called Procrustes.

This tyrant had established himself on 
a road where everybody had to pass at 
least once in his lifetime. The tyrant had 
an iron bed of such a length as he thought 
to be the only proper size of the human 
body. Every traveller was forced to lay 
on this iron bed. If the man’s stature 
exceeded the Procrustean standard length 
the'excess had to be cut off, from the one 
ortho other end. If, on the the contrary, 
the traveller’s body was too short, ropes 
and horses were applied in order to stretch 
him until he had become long enough to 
suit the fabled totalitarian’s taste.

Our Hero1, *1 not to
use this threatened road. But he decided 
to acquire first the necessary proficiency 
and physical strength, the mental tough­
ness and cunning, and then to proceed 
straight towards the danger.

In acting thus, Theseus succeeded in 
overpowering the atrocious Procrustes, 
and in applying to him the same proce­
dure he was administering to his victims, 

i He was stretched first, shortened after­
wards, and the hero succeeded in dis- 

: poking of this curse of mythical humanity.
• ' Now again—forty centuries later—the 

I I whole of the European Continent has 
[ I become such a Procrustean iron bed that 
: Vhe Hellenic myth may be understood in 

a parabolic sense. The ferocious 
: and despotic ideas of the fabled Pro- 
l crustes are applied again to nations 

deprived of their freedom; the heathen 
and godless ideas of a so-called ' ' new 
order," of the famous “Gleichschaltung" 
have found a wide application, with 
prospects of extending the same procedure 
throughout our terrestrial globe.

In the flashlight of this Hellenic myth, 
too, we realize now our terrestrial 
actuality; we see why Poland, the 
strongest of the free nations of the Con­
tinent—not counting France—has been 
attacked in the first place. It has been

One of the leading writers of “ DZIEN­
NIK POLSKI" has put down some 
interesting remarks which had occurred to 
him when, listening to a list of German 
prisoners in England, announced by the 
B.B.C., he came by chance upon the 

T Polish name of Stanislaw Urbaniak:
“ I have just been making inquiries. There 

3 are more of these Urbaniaks in German uni­
forms. . . . Could they not be assembled in 
one camp? If there are not enough of them, 
let them join an trahan camp. Or perhaps 
such a camp could be placed under Polish 
supervision? Dash it, we too have taken a 
few prisoners!

“ Besides, our Red Cross could advance 
Urbaniak a parcel, and tactfully conceal inside 
a prayer book or a newspaper. . . . We are 
making an appeal to the good-will of the 
countrymen of Urbaniak for their help in this 
matter. I repeat-—the countrymen.”

Remarks


